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.A .. Gr-

(Ciąs; dalszy).

W sp o m n ie liśm y  już , że p ro tek c ja  W asilew skiego  
% ła  d la  D obrzańsk iego  k o rzy stn ą  n ie  ty lko  pod w zglę­
dem m ate rja ln y m . K orzyści m oralne  b y ły  o w iele 
miększe. S ta ry  m arszałek  b y ł go rącym  p a try jo tą  pol­
skim, praw ość je g o  budziła  szacunek n aw et w  n ie ­
przyjacio łach. W śró d  najw iększej, gw ałtow nej g e rm a­
nizacji i uc isku  narodow ości polskiej, dom  jeg o  by ł 
°S aisk iem  polskości. P rześladow ani przez policję pa- 
tryjoci, p rzy b y w ający  z zag ran icy  em igranci, znajdo­
wali n im  p rzy tu łek  i zasłonę.

T y lk o  cnotliw i, św ia tli i d la  P o lsk i p racu jący  
ł^zestępow ali gościnny  p ró g  dom u W asilew sk ich . K to  
W nim  byw ał, ju ż  przez to  samo, że by ł p rzy ję ty , 
n ab iera ł p ra w a  do publicznego zaufania. M arszałek 
Zapraszał do siebie autorów , uczonych, a rty s tó w  i oby­
w ateli zn an y ch  zaszczy tn ie  z p rac  d la dobra publi- 
('Znego. B y ły  to  n ieraz  św ietne to w arzy sk ie  zg rom a­
dzenia, n a  k tó ry ch  b y w ały  i  p an ie  odznaczające się 
W ykształceniem  i cnotą.

G ościnna  m arszałkow a, rów nież św ia tła  i zacna
je j m ąż, a  szczególniej też  ich  córka Felic ja , 

■która n astęp n ie  zasłynęła  ja k o  u ta len to w an a  au to rk a  
1 P rzew odnicząca najlepszego zak ładu  w ychow aw czego 
Panien w e L w ow ie, b y ły  ozdobą ty ch  zgrom adzeń.

Z m łodzieży  b y w ali n a  n ie  zap raszan i ci w szy- 
8cy, co obdarzen i zdolnościam i, pilnością i dobrem  
Prow adzeniem  zapow iadali w  przyszłości poży tecznych  
Pracow ników  lu b  bo jow ników  O jczyzny. P rzy słu ch u jąc  
Slę rozm ow om  znakom itych  patry jo tó w , w yrab ia li 
w sobie pojęcia  obow iązków  o b y w ate lsk ich ; dow ia- 

yw ali się tego , czego ich  n ie  uczono w  niem ieckich  
•Szkołach , o przyszłości w łasnego  narodu , o p racach  
Podejm ow anych w  obronie  narodow ości, o w alkach  
1.b o ja c h  i zachęcali się do p rac  i bojów  podobnych. 
p sz ta łcący  w ięc w pływ  salonu W asilew sk ich  n a  spo- 
e°zeństw o  lw ow skie by ł n iezaprzeczony. J a n  D obrzań- 

ski zaw dzięcza m u sw oje w ykszta łcen ie  pa try j o ty ­

czne, w  nim  się przygo tow ał i w yrobił na  sługę n a ­
rodow ego.

L w ów  posiadał inne  jeszcze tego  rodzaju  ogn i­
ska narodow ego życia, n adające  ton  opinii publicznej, 
lecz żadne n ie  w yw ierało  ta k  rozległego w pływ u ja k  
dom W asilew sk ich . Pom iędzy  n iem i w ym ien ić  należy  
dom księcia  L eona  Sapiehy , w k tó ry m  się g rom adzili 
ci z arysto k rac ji, co się poczuw ali do obow iązków  
polsk ich  i  red ak c ją  „D zienn ika  m ód parysk ich* , czy li 
salon k raw ca T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o .

Ó w czesna cenzura  au try jack a  b y ła  bardzo su ro ­
w ą i tam ow ała w  sposób n ieu b łag a ln y  rozw ój n a r o ­
dow ej m yśli. W yd aw n ic tw o  d z ienn ika  polskiego n ie ­
zależnego, a pośw ięconego po lityce było niem ożliw em , 
m yśl więc polska p a try jo ty czn a  przysłonić  się m u­
sia ła  parysk iem i m odam i, ażeby  m ogła być  w d ruku  
w yrażoną.

„D zienn ik  m ód parysk ich*  założony w  1840 r. 
p rzez w spom ionego w yżej k raw ca  T om asza K u lczy ­
ckiego, w ażną odegra ł rolę w dziejach  narodow ego 
rozw oju w G alicji, w  red ak c ji bow iem  tego  p ism a 
zb ie ra li się najzdo ln iejsi i n a jb ard z ie j w pływ ow i lite ­
rac i, w yznający  zasady  dem okratyczne, ażeby  w spól- 
nem i siłam i podnosić w  duszach po lsk i p a try jo ty zm  
i rozszerzać idee, oraz po jęcia postępow o-dem okra- 
tyczne. P o d  firm ą K ulczyck iego  p racow ali A u g u st 
B ielow ski, Jó z e f  B orkow ski, L eszek  B orkow ski, D o­
m in ik  M agnuszew ski i Jó z e f  D zierzkow ski.

W  narodzie  naszym  od ro k u  1831 zarysow ały  
się bardzo  w y b itn e  s tro n n ic tw a  a ry s to k ra ty czn e  i de­
m okratyczne. O ba b y ły  polskie, to  je s t  zm ierzały  do 
niezależnego u trw a le n ia  b y tu  narodu , oba  s ta ły  n a  
g ru n c ie  p raw a p rzyrodzonego i h isto rycznego , lecz 
gdy  pierw sze chciało re fo rm y  społeczne p rzep ro w a­
dzić zw olna, d ru g ie  zniesienie stanów , zrów nan ie  ich  
w  obliczu p raw a  i b ra te rs tw o  pom iędzy n im i, p o s ta ­
now iło  dokonać szybko, d rogą  rew olucyjną.

K ie m ożem y się tu  w daw ać w blizsze określen ie  
dw óch w ielk ich  narodow ych  stro n n ic tw . W a lk a  by ła  
p row adzona pom iędzy n iem i n a w e t n a  polu naukow o- 
lite rack iem  nam iętn ie , częstokroć z bezw zględnością 
w ielce p rzesadną. B y ła  ona konieczną, chociaż m ogła 
m niej ostro  w ystępow ać. Z rów nan ie  bow iem  stanów  
w  obliczu p raw a, zdem okratyzow an ie  po lsk iego  spo­
łeczeństw a było  p rzekazan iem  dziejow em , było  w a­
ru n k iem  u zupe łn ien ia  sił narodu , a w ięc konieczno-
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ścią historyczną; dokonanem też zostało bez wzglądu 
na przeszkody, kosztem n ieste ty  wielkich strat, ofiar 
i krw i rozlewu.

Pomiędzy redakcją „D ziennika mód paryskich11 
a przewódcami dem okratycznego związku, k tóry  z em i­
gracji rozszerzył się po całej Polsce i całej rzec można 
Europie, zachodziły stosunki bliższej znajomości i wza­
jem nej pomocy. Posiedzenia redakcyjne w m ieszkaniu 
Kulczyckiego, przybierały nieraz charak ter po lity­
cznego posiedzenia, z którego myśli, jak  promienie 
z ogniska przenikały w cienie niższych w arstw  spo­
łeczeństwa.

Ja n  D obrzański wszedł do redakcji w 1845 roku 
i zajął w niej kierownicze stanowisko. Nadał „D zien­
nikow i mód parysk ich“ lżejszy, więcej powieściowy 
charak ter i przez to podniosł liczbę jego prenum e­
ratorów .

Jakkolw iek „ D z i e n n i k m ó g ł  być bladem, tylko 
przez soczewkę cenzury przepuszczonem odbiciem po­
glądów dem okratycznych, oddawał przecież wiernie 
myśl społecznego ruchu, jak i wśród groźnej ciszy 
w strząsać począł naszym  narodem.

Dobrzański przyswoił sobie jego dążenia i zasa- 
sady. Program  tow arzystw a dem okratycznego stał się 
jego programem, odtąd już stale działał jako dem okrata.

W  stosunku z przewódzcami ówczesnego ruchu 
w yrobił w sobie w szystkie te  wady i przym ioty, ja­
kie tak  mocno oznaczyły jego późniejsze działanie. 
N aw et sposób walczenia o zasady przejął od tow arzy­
stw a demokratycznego. Tę pochopność do surowej, 
a naw et przesadnej k ry tyki, jaką  posiadał, jeszcze 
więcej w sobie rozwinął, tę  łatwo rodzącą się po­
dejrzliwość i skłonność do uogólniania zarzutów, 
jako też bezwzględność w sądzie, wspólną miał z ca­
łym  obozem dem okratycznym . W spólną też z tym  
obozem posiada zasługę złam ania tych  wiekowych 
przegród, jak ie  z krzyw dą narodowej spraw y i naro ­
dowej chwały, rozdzielały u nas ludność, na  n ieży­
czliwe, a naw et nieprzyjazne sobie stany.

III.

W  strasznej katastrofie kontrrew olucyjnej 1846 r., 
k tórą stłumiono powstanie dem okratyczne, redaktoro­
wie „D ziennika dla mód paryskich" nie ulegli n ie­
szczęściu. Los zachował ich dla niezm iernie ważnych 
wypadków 1848 — przygotow aniem  których było 
działanie dem okratyczne em igracji polskiej w Europie.

Gdy do Lw owa nadeszła wiadomość o rewolucji 
w W iedniu  i o zm ianach w sposobie rządzenia pań­
stwem  austryjackiem , ludność przyw dziana w stroje 
narodowe, z radością opowiadając sobie o w ypadkach 
w W iedniu, przypięła kokardy polskie. Ruch się roz­
począł na ulicach, a lud począł się oglądać na znane 
z patry jo tyzm u osoby, wyczekując od nich wskazówek 
co do dalszego działania.

Jedyną zorganizowaną grupą z pewną polityczną 
m yślą by ła redakcja popularnego „D ziennika dla mód 
paryskich". Do niej się więc lud zwrócił w tej n a ­
dziei, iż stam tąd wyjdzie hasło.

Tajemnie działające koła Związku dem okra­
tycznego, były wskutek katastrofy  1846 r. rozw ią­
zane; uczestnicy i przewódzcy tych  kół byli pobici

lub powięzieni, m ała tylko z nich liczba zostawała na 
wolności.

Oczywistem było, że ruch narodowy, jaki 
pod tchnieniem  rewolucyjnem  z Paryża, Berlina 1 
W iednia zrywać począł, będzie dalszym  ciągiem d0" 
m okratycznych prądów, które przed dwoma laty  zdo 
łano zatrzymać, lecz nie potrafiono stłumić. Ty°k 
więc pirądów przedstawiciele, redaktorow ie „ D z i e n n i k 0- 

dla mód" i ci z uczestników tajem nych związkowi 
którzy byli podówczas we Lwowie, zeszli się w mi0' 
szkaniu Tomasza Kulczyckiego na naradę. Skutki0111 
tych narad było w ybranie kom itetu 18. m arca 1S48 r- 
i postanowienie w ysłania deputacji z adresem  do tro­
nu ; zawierającym  żądania narodu.

Do redakcji adresu należeli pomiędzy innymi 
Franciszek Smolka, Tomasz Rayski, R obert Hef0r11 
i J a n  Dobrzański, k tóry  jako najruchliwszy- i naj­
śmielszy, stał się w net duszą narodowego ruchu 've 
Lwowie i rzeczywistym  jego przewódzcą.

Z balkonu kam ienicy T. Kulczyckiego przeczy­
ta ł ludowi adres i wezwał go do podpisywania. Adr0S 
przyjęto i z nieopisanym  zapałem  podpisywać go za­
częli na ulicach, w sieniach i na schodach.

Adres zaw ierał rzeczywiste żądania narodu. Up°" 
m niał się bowiem o narodową adm inistracją w Ga­
licji i o Sejm, o liberalną ustawę m unicypalną, 0 
gw ardją narodową i wojsko polskie, o szkoły dla 
ludu i język wykładow y polski we w szystkich zakła­
dach naukow ych, o sądy przysięgłe,, o z n i e s i e  ni  e 
p a ń s z c z y z n y ,  o u w ł a s z c z e n i e  w ł o ś c i a n ,  o ró­
wności w  obec praw a bez różnicy stanów i wyznania) 
o wolność druku, o wolność zgrom adzeń i stowarzy­
szeń, o wolności osobistej zabezpieczenie, o powsze­
chną am nestję i o potw ierdzenie przez rząd komitetu-

Deputacja lwowska połączyła się z deputacji 
krakow ską w W iedniu i tam  obie razem  wręczyły 
cesarzowi adres 6. kw ietnia pokry ty  ogrom ną ilością 
podpisów, wspólny od całej Galicji. Zaw ierał on 
wszystkie życzenia w pierwszym  lwowskim adresi0 
wyrażone z dodatkiem  kiiku innych, mianowicie pi'0'  
szono jeszcze o  wydalenie niem ieckich urzędnikowi 
k tórzy wiele złego krajow i zrobili, o utworzenie z puł­
ków galicyjskich kadrów polskiego wojska i o p o w r o t  

em igrantów . Adres galicyjski w yraził przy tem, 10 
nieodm ienną nadzieją narodu i kresem jego życz0fl 
je s t odzyskanie niepodległości dla całej Polski.

Tymczasem, gdy deputacja um aw iała się z K a ­

nistram i w W iedniu nam iestnik cesarski we LwoWi0 
Stadion pod naciskiem ludowego ruchu zniósł cen­
zurę, więźniów stanu uwolnił i gw ardją narodową p°' 
zwolił we Lwowie formować.

K om itet był m u jednak  solą w oku i ledwo de­
putacja w drogę wyruszyła, zniósł go rozkazem 21- 
marca. B ył to pierwszy objaw reakcji. Następnie za' 
ją ł  się hr. Stadion wywoływaniem  ruchu Rusinowi 
przeciwnego Polakom. P rzebieg dalszy poruszonej 
przez niego fali je s t znany.

Niepowstrzym ał nią narodowego ruchu. Rósł on 
z dniem każdym, objął kraj cały, najsilniej występują0 
we Lwowie, gdzie na jego czele stanął J a n  Dobrzański-

(C. d. n.).
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Czy ćwiczenia gimnastyczne mogą być szkodliwe?
n a p isa ł

Dr. Ż. K r ó w c z y ń s k i .

W  s z e r e g u  a r ty k u łó w  s ta r a l i ś m y  s ię  w y k a z a ^  
d o d a tn ie  s t r o n y  ć w ic z e ń  g im n a s ty c z n y c h ,  a. z u p e łn ie  
Zam ilc z e l iś m y  o u je m n y c h  s t ro n a c h .  D o b ro  p ra w d y  
W ym aga , a b y ś m y  n ie  p rz y p o m n ie l i ,  że  g im n a s ty k a  
m oże b y ć  j a k k o lw ie k  w y ją tk o w o  sz k o d liw ą , a  k ie d y  
m ia s z k o d ę  w y r z ą d z ić  m o ż e  z a ra z  p rz y to c z y m y . N a  
iłinem  m ie js c u  z a z n a c z y l iś m y , ż e  d la  ro z p o c z ę c ia  g i 
m n a s ty k i  w y m a g a m y  o d p o w ie d n ie g o  s to p n ia  ro z w o ju  
®zy c z n e g o  i d u c h o w e g o ,  b o  d z ie c ię  n ie r o z w in ię te  
k z y c z n ie  n ie  p o d o ła  p r a c y  fiz y c z n e j, j a k ą  ć w ic z e n ia  

g im n a s ty c z n e  z a  s o b ą  p o c ią g a ją ,  b r a k  z a s  ro z w o ju  
E c h o w e g o  u n ie m o ż liw ia  w s z e lk ie  b a rd z ie j  s k o m p li­
k o w a n e  r u c h y ,  w y k lu c z a  w ię c  g im n a s ty k ę  u  d z ie c i. 
J a k  u  d z ie c i  p o n iż e j  p e w n e g o  w ie k u , t a k  sa m o  u  s t a r ­
ców  o z w y ro d n io n y m  u s t r o ju  n ie m o ż liw ą  j e s t  g im n a ­

s ty k a  i  m o ż e  p rz y n ie ś ć  n ie p o w e to w a n ą  sz k o d ę . P o m i­
ja m y  s c h o r z a ły c h  s ta rc ó w  n ie  s z u k a ją c y c h  p o k r z e p ie ­
nia’ w  ć w ic z e n ia c h , a  m a m y  n a  m y ś li  p o z o rn ie  z d ro ­
w y c h ; o to  i  t y m  n ig d y  i n i k t  n ie  d o ra d z a  ć w ic z y c , 
k io  w ie  o te rn , ż e  z w ie k ie m  w  r o z m a i ty c h  n a r z ą ­
d ach , p r z e d e w s z y s tk ie m  z a ś  w  u k ła d z ie  k rw io n o ś n y m  
P o w s ta ją  z w y r o d n ie n ia  w y k lu c z a ją c e  w sz e lk ie  w y tę ż e ­
n ia , k tó r e  m o g ą  s p r o w a d z ić  c ię ż k ie  c ie r p ie n ia  s e rc a  
1 n a c z y ń ,  a  m ia n o w ic ie  u d a r y  c z y l i  a p o p le k s je . N ie  
W olno ć w ic z y ć  w  d o jr z a ły m  w ie k u  i w  o k re s ie  m ło ­
d z ie ń c z y m  ty m , k tó r z y  są  d o tk n ię c i  ro z m a i te m i  c ie r ­
p ie n ia m i p rz e w le k łe m i  (bo  w  o k re s ie  c h o ró b  o s t r y c h  

g im n a s ty k o w a ć  n i k t  s ię  n ie  w a ż y ) , a  t u t a j  m a m y  n a  
m y ś li n ie k tó r e  c h o ro b y  p łu c n e  p o łą c z o n e  ze  s k ło n ­
n o śc ią  d o  k rw io to k ó w , n ie k tó r e  w a d y  s e r c a  i  n a c z y n  
■jak t ę t n i a k i  i ż y la k i ,  c ie r p ie n ia  n e rw o w e  s p r o w a d z a ­
ją c e  z a w r o ty  g ło w y  i u t r a t ę  p rz y to m n o ś c i ,  a  c i e s z c i e  
n ie k tó re  c h o ro b y  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o , s z c z e g ó ln ie  
z&ś p r z e p u k l in y .  Z n a jo m o ś ć  ty c h  f a k tó w  z m u s z a  do  
O g lędzin  l e k a r s k ic h  k a ż d e g o  n o w o  z a c ię ż n e g o  g im n a ­
s ty k a  i  w  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n y c h  T o w a r z y s tw a c h  
i s z k o ła c h  g im n a s ty c z n y c h  b e z  p o p rz e d n ic h  o g lę d z in  

lek a r s k ic h  n ik o m u  ć w ic z y ć  n ie  w o ln o . O n e  w ła ś n ie  
o d p o w ie d n io  p rz e p r o w a d z o n e  d a ją  g w a ia n c ję ,  ż e  g i 

m u a s ty k u ją c y  n ie  u le g n ie  s z k o d z ie  i  o n e  t łu m a c z ą  
*mm, d la c z e g o  t a k  m a ło  n ie s z c z ę ś l iw y c h  p rz y p a d k ó w  
Zd a rz a  s ię  w  d o b rz e  u o r g a n iz o w a n y c h  s z k o ła c h  g i ­

m n a s ty k i .
N ie p o r ó w n a n ie  c z ę śc ie j w y rz ą d z a  g im n a s ty k a  

n ie p o w e to w a n e  s z k o d y , g d y  n a u k a  n ie o d p o w ie d n io  
o d b y w a , g d y  j ą  u d z ie la  n ie w ta je m n ic z o n y  w  ta j  I 

miki n a u k i ,  b e z  z n a jo m o ś c i f iz jo lo g ji i  p e d a g o g ji .  Z lo  
W y n ik a ją c e  z p r z e c ią ż e n ia  lu b  n ie u m ia r o w e g o  k s z ta ł  
Cen ia , g d y  n ie  p r z e c h o d z i  p e w n e j g r a n i c y  d a je  s ię  
O su n ą ć , z b y tn e  w y tę ż e n ia  z a ś  s p ro w a d z a ją  n a w e t  ■ 
u  n a jz d r o w s z y c h  c h o ro b y  n a c z y ń  i s e rc a , a  n a w e t  
aP o p ie k s je , w y tę ż a ją c e  lu b  n ie u m ie ję tn e   ̂ s k a k a n ie  
m o że  b y ć  p r z y c z y n ą  p r z y p u k l in ,  w y w ic h ń ie ń  i z ła m a ń  
c z ło n k ó w  i k r ę g ó w , a  o s t a tn i e  p r z e p r o w a d z a ją c  z m ia n y  j 

c h o ro b o w e  w  r d z e n iu  m o g ą  b y ć  p r z y c z y n ą  g w a ł to ­
w n e j ś m ie rc i  lu b  n ie  d a ją c e g o  s ię  u s u n ą ć  k a le c tw a . 
N ie o d p o w ie d n i n a d z ó r  lu b  b r a k  je g o  z a c h ę c a  sz c z e ­

g ó ln ie  n ie r o z w a ż n ą  m ło d z ie ż  d o  r y z y k o w n y c h  i p o łą ­
c z o n y c h  z  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  ć w ic z e ń , k tó r e  u m ie ­
j ę t n a  g im n a s ty k a  s ta n o w c z o  w y k lu c z a , bo  o n a  n ie  m a  
n a  c e lu  s tw a r z a n ia  s k o c z k ó w  i a t le tó w , a le  d ą ż y  do  
u m ia ro w e g o  w y k s z ta łc e n ia  i  ro z w o ju  c a łe g o  o rg a n iz m u , 
ja k o te ż  j e g o  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ę śc i . W y tę ż a ją c e  ć w i­
c z e n ia  s z k o d z ą  ta k ż e  p r z e z  to ,  iż  n ie d o z w a la ją  s ię  
r o z w ija ć  o d p o w ie d n io  s y s te m o w i n e rw o w e m u  i p r z y ­
g łu s z a ją  je g o  c z y n n o ś c i ,  a  z n a n e  s p o s trz e ż e n ie ,  iż  
a t le c i  n ie  g r z e s z ą  ro z u m e m  a n i  d e l ik a tn o ś c ią  u c z u ć  
j e s t  n a j le p s z y m  d o w o d e m  s z k o d liw o ś c i n ie u m ia r o w y c h  

j ć w ic z e ń  c ia ła .
A b y  ć w ic z e n ia  c ia ła  o d p o w ia d a ły  c e lo w i m u s z ą  

s p e łn ić  c z w o ra k ie  z a d a n ie ,  a  m ia n o w ic ie  p o d  w z g lę ­
d e m  f iz y c z n y m  m a  g im n a s ty k a  s tw o r z y ć  s iłę  i  p ię k n e  
k s z t a ł t y  c ia ła , s p ro w a d z ić  ró w n o w a g ę  w  f iz jo lo g ic z n y c h  
c z y n n o ś c ia c h  n a rz ą d ó w , u ła tw ić  ć w ic z e n ie  z m y s łó w , 
w z m o c n ić  u k ła d  m ię s n y  i k o s tn y ,  r u c h o m  n a d a ć  
m ię k k o ś ć  i z g ra b n o ś e , c a ły  u s t ró j  z ro b ić  o d p o rn ie js z y m  
i w  z d ro w iu  c z e rs tw e m  u tr z y m a ć .  P o d  w z g lę d e m  u m y ­
s ło w y m  m a ją  ć w ic z e n ia  f iz y c z n e  n a  c e lu  p r z e z  u t r z y ­
m a n ie  r ó w n o w a g i z n ie ś ć  s z k o d l iw y  w p ły w  p r a c y  u m y ­
s ło w e j n a  s y s te m  n e rw o w y , a  o d p o w ie d n io  p ro w a d z o n e  
ć w ic z e n ia  f iz y c z n e  n ie w ą tp l iw ie  o d ś w ie ż a ją  u m y s ł  

! i  c z y n ią  g o  do  p r a c y  w ra ż l iw s z y m  i s k ło n n ie js z y m . 
N ie  m a łe g o  z n a c z e n ia  w re s z c ie  j e s t  w p ły w  p o d  w z g lę ­
d e m  m o ra ln y m . Ć w ic z e n ia  f iz y c z n e  w y r a b ia ją c  s iłę  
f iz y c z n ą  s tw a r z a ją  ró w n o c z e ś n ie  m o r a ln ą  e n e r g ię  w y ­
p ły w a ją c ą  z p o c z u c ia  s i ły , p rz e z  n ie  n a w y k a  s ię  d o  
p o s łu s z e ń s tw a  i w y ru g o w u je  s k ło n n o ś ć  d o  le n is tw a ,  
b ę d ą c e g o  ź ró d łe m  w ie lu  u ło m n o ś c i f iz y c z n y c h  i m o ­
r a ln y c h .  N a k o n ie c  g im n a s ty k a  p o d  w z g lę d e m  sp o ­
łe c z n y m  s p e łn ia  w a ż n e  z a d a n ie ,  a  d a ją c  i  p o d tr z y m u ją c  
z d ro w ie  z a p e w n ia  i u m o ż l iw ia  s p e łn ie n ie  w sz e lk ic h  
o b o w ią z k ó w  r o d z in n n y c h  i s p o łe c z n y c h ,  c z y n i  to  j e ­
d n a k  p o w ta r z a m y  w ó w c z a s , g d y  j e s t  u m ie ję tn ie  i  z  z n a ­
jo m o ś c ią  r z e c z y  p ro w a d z o n a , g d y  o d p o w ia d a  p o tr z e b ie  
o rg a n iz m u , g d y  o i le  to  b y ć  m o ż e  u w z g lę d n ia  i n d y ­
w id u a ln e  w ła s n o ś c i s t ro ju .

P rzechadzki i w ycieczk i
w  celach p e d a g o g ic z n o - d y d a k ty c z n y c h

n ap isał 

A ntoni IR.ink.
nauczyciel w w ielickiej szkole wydziałowej.

(Ciąg dalszy).

Jeżeli  dzieci nie mają jasnych  pojęć o najwa­
żniejszych postaciach i stosunkach z zakresu geografii 
fizycznej, wówczas ani nawet mowy nie m oże być 
o skutecznej, k szta łcącej ducha nauce geografii.  „Błąd  
wielki popełn iam y w nauce geografii, gdy z góry  
przypuszczam y w uczniach pojęcia geograficzne, k tó ­
rych nie mają, a o których utworzeniu ani naw et nie  
m yślim y. N ic więc dziwnego, że w skutek  tego  o za­
interesowaniu nauką mowy być nie m o ż e u. (Scholz).

W ewnętrzne i konieczne p ołączen ie  wyobrażeń  
na podstawie ich treści, znaczy m yśleć . M yślen ie  zaś  
tworzy pojęcia i łączy  je  w sądy i wnioski. Aby d z ie ­
cko m ogło  tworzyć je, musi posiadać znaczny zasób  
wyobrażeń i poglądów. Przechadzki i w ycieczki do-

*
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starczają,, j a k  ju ż  powiedzieliśmy, na jlepszą  ku tem u 
sposobność. Tu też nabyw ają  dzieci pierwszych pojęć 
geograficznych. Bez unaocznien ia  j e s t  to niemożebno- I 
ścią. Mówimy z dziećmi o gó rach ,  a może góry 
n igdy nie w idzie li ,  o rzek ach ,  jez io rach ,  morzach, 
okrętach, a k to  wie, czy widziały potok, staw, łódź.

Nie należy zapom inać, że w dalszym ciągu n a ­
uki musi uczeń w myśli odbywać wędrówki po obcych 
k ra jach , wyobrazić sobie w myśli znaczne p rze s trze ­
nie, przebiegać tysiące  kilometrów, utworzyć obraz 
m ias t  i stosunków etnograficznych, samotnych puszcz, 
olbrzymich lasów, uprzytom nić sobie wysokość gór, 
rozm iar  i głębokość mórz i jezior. W nauce geografii 
astronom icznej musi uczeń  opuścić ziemię i odbywać 
wycieczki po niebios przestworze. P o trzeba  do wytwo­
rzen ia  sobie należytych obrazów niepomiernej fantazji, 
a psychologia poucza nas, że w yobrażenia  i poglądy 
są podstaw ą i p ierw iastk iem , z k tórego wytwarzają  
się obrazy twórczej wyobraźni. Uczeń wtedy jedyn ie  
zdoła zrozumieć i korzystać  z późniejszej nauki,  jeże li  
z zapasu  doświadczeń au topsją  nabytych zdoła sobie 
wytworzyć odnośne analoga i typy dla obcych i od­
ległych stosunków geograficznych.

Naukę geografii rozpoczynam y zatem  od poglą­
dowego poznania  miejscowości i najbliższego otocze­
nia. Mapa, k tó ra  służy do uzmysłowienia nauk i  geo­
graficznej, nie może unaocznić najważniejszych postaci 
z zakresu  geografii fizycznej na pierwszym stopniu  
nauki. Z tych znaków bez treśc i  nie wyrobią sobie 
dzieci obrazu  ojczyzny, a choćby nauczyciel wytłóma- 
czył znaczenie tych znaków, toć przecież zbraknie  
odpowiedniego pojęcia. Dokąd dzieci nie zobaczą, ja k  
powstaje mapa, tak  długo jej nie zrozumią. Co dzieci 
widzą z p u n k tu  wzniesionego na swych przechadzkach, 
to k re ś lą  z nauczycielem  na  piasku, a nas tępn ie  od­
tw arza ją  przy pomocy nauczyciela  w godzinie p rze ­
znaczonej na ćwiczenie kartograficzne. Z tych szkiców 
powstanie n as tępn ie  m apa okolicy ojczystej.

N a przechadzkach w polu o tw artein  wskażą 
uczniowie, w której s tron ie  św ia ta  wschodzi i zacho­
dzi słońce, ja k i  ruch pozorny odbywa w rozm aitych 
porach r o k u ; ćwiczy ich nauczyciel w dokładnem  
orjentow aniu  się, każąc  im oznaczać z rozm aitych sta 
nowisk s trony  świata, k ie runek  biegu rz e k  i potoków, 
położenie względem siebie rozm aitych przedmiotów, 
gór, dróg, kolei żelaznych i t. p. Z położenia słońca 
oznaczają  w przybliżeniu porę dn ia  (godzinę), p ro ­
s tu jąc  n as tęp n ie  sąd  uczniów według zegaru , długość 
i stopniowy przyrost dnia na podstawie spostrzeżeń  
poczynionych podczas przechadzek  w rozm aitych po­
rach roku.

Sąsiedni potok lub rzeka  podadzą sposobność do 
podania  uczniom pojęcia źródła, u jśc ia ,  dorzecza, wodo 
spadu, biegu dolnego, średniego, górnego, zalewu, delty, 
w ydm y; staw do wytłóm aczenia  dzieciom jeziora , morza, 
zatoki, przylądka, p rzys tan i ,  c ieśniny morskiej wy- 
spy, półwyspu, portu, jez io ra  rzecznego i śródlądowego 
arch ipelagu , wybrzeża p łaskiego, ska lis tego  i t. p.

f iz y c z n e  właściwości najbliższego otoczenia i s ą ­
siedniej okolicy posłużą do u tw orzenia  ja snego  poję­
cia niżu, płaszczyzny, równiny, k ra ju  pagórkowatego,

niziny, wybrzeża stromego, g rom ady i pasma gór­
skiego.

Na pojedynczych wyniosłościach i pagórkach 
objaśni nauczyciel, co rozum iem y przez  wał grani­
czny, czub, stożek, g rzb ie t  górski, wierzch, parów, 
iglicę podwójną, kopice, dział, gniazdo gór, rozdół, 
szczyt, płaski, dolinę podłużną i poprzeczną, wądół 
zasypany śn ieg iem , rozpad linę ,  k o t l in ę ,  wulkan.

Z pogody i s tanu  pow ietrza  poznaje uczeń kli­
m a t  k ra ju  rodzinnego, na przechadzkach  wytłumaczy 
mu nauczyciel, co rozum iem y przez chm ury pierza­
ste, p ierzastowarstwowe, warstwowe, pierzastogromadne, 
grom adne i deszczowe.

Płody gospodarstwa, han d lu  i p rzem ysłu  na j­
bliższej okolicy zapoznają  ucznia  z znaczeniem  i ró­
żnicą rozm aitych produktów i podadzą m a te r ja ł  do 
zestaw ienia  pierwszego obrazu k u l tu ry  i cywilizacji- 

Nauczyciel poucza dzieci tokiem  heurystycznym; 
uczniowie opowiadają, co widzą, a nauczyciel pyta­
niam i naprow adza  ich, a nas tępn ie  rzecz uzupełnia- 
Miasteczko rodzinne i wieś okoliczna zapozna nas 
z zajęciem wieśn iaka  i m ieszczanina, posłuży za pod­
stawę do u tw orzenia  pojęcia o mieście  powiatowem, 
sto łecznem , twierdzy, m ia s ta  fabrycznego. Czem w ma- 
łem  zakresie  miejscowy przełożony, tem  w szerszem 
s ta ros ta ,  nam ies tn ik ,  panujący  książę, król lub cesarz. 
P rzy  tej sposobności poznają  uczniowie w najogól­
niejszym zarysie  społeczne u rządzen ia  własnej ojczyzny, 
gdyz R i t t e r  żąda słuszn ie , aby uczniowie dokładnie 
i w szechstronnie poznawali ustrój k ra ju  własnego.

W celu pouczenia  dzieci o rozlicznych stosun­
kach fizycznych, nauczyciel nie będzie wiódł je  jedy­
nie do miejsc s łynnych z p ięknych krajobrazów, lecz 
um yślnie  zwiedzi z nimi okolice piaszczyste, n ieuro­
dzajne, bagn is te ,  aby im dać pojęcia o pustyniach, 
oparzeliskach, s tepach  nieurodzajnych. Ciemne zarosłe 
miejsca w borze posłużyć mogą do objaśn ien ia  uczniom 
olbrzymich lasów dziewiczych. Śnieżne krajobrazy 
w zimie podadzą wątku do przedstaw ien ia  im życia 
w k ra jach  polarnych.

Wyjątkowo może nas tąp ić  powrót z przechadzki 
po zachodzie słońca, gdy sklepienie  nieba zajaśnieje  
św iatłem  tysięcy gwiazd. Wówczas nauczyciel może 
uczniom dać wstępne wiadomości z geografii a s t ro ­
nomicznej.

Nauczyciel przejdzie  z uczniam i najważniejsze 
ulice m ia s ta  rodzinnego, oznaczy najgłówniejsze place, 
gm achy publiczne i ich położenie, wskaże dokąd p ro ­
wadzą gościńce, drogi, koleje żelazne i t. d. W ten 
sposób stopniowo nak reś lą  mapę k ra ju  rodzinnego, 
a nauka  pójdzie torem, jak i  w skazał je j  sławny Ka­
rol R it te r .

D la nauki h is torji  w ogóle z przechadzek  i wy­
cieczek również spływają pewne korzyści, chociaż nie 
są ta k  wielkiego znaczenia , j a k  dla nauki geografii- 
N aukę his torji  również należy oprzeć, gdy tylko mo­
żliwa, na szeregu wyobrażeń, poglądów i pojęć wzię­
tych z bliższego otoczenia wychowanka. S łusznie  po­
wiada W endt, że za wiele wymagamy od ucznia , j e ­
żeli żądam y od niego, aby należycie z rozum ia ł  p r a ­
wodawstwo Solona i L ykurga  i p rzeniósł się myślą 
w życie społeczne i polityczne A ten i S par ty ,  gdy
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tttoże nie zas łysza ł  o u rządzen ia  państw, o piawach, 
Podatkach, s tanach  własnej o j c z y z n y .  W  błędzie j e ­
steśmy również, gdy sądzimy, że uczniowie należycie 
R ozum ieją  wykład o igrzyskach olimpijskich, śre nio 
wiecznych" tu rn ie jach , jeże li  nie mieli sposobności
Poznać zabaw ludowych okolicznego ludu.

(D. c. n.).

5.

postawnego postawnego
leżącegon
na przedudziach

‘5
Y) <X>

przewrotnego

leżącego “ leżącego

*
na przedudziach

”  tS3 

Jł O przewrotnego
na przedudziach ^ na przedudziach

W przewrotnego

przewrotnego przewrotnego

Z arys ćwiczeń na poręczach
przez

Antoniego Durskiego.
(Ciąg dalszy).

«. Z w i e s z e n i e  p r z e  w r o t n e  (ID, jeśli ze zwie­
szenia na rękach przodem (na- lub podchwytem) nogi 
Wyprostowane po nad głowę w górę wzniesiemy, ą z 
o krzyżach s k u l o n y c h  (stopy blisko rąk), bądź o krzy
żach w y g i ę t y c h .

6. Z m i a n y  z w i e s z e ń  w tem polegają, ze z je ­
dnego zwieszenia bezpośrednio przechodzimy w dru 

gie n. p.:

a)

b)
c)
d )
e)
f )
9 )
h)

i )  
i )

B )  P o c h o d y  i p o s k o k i  
w zwieszeniu grają na poręczach bardzo podrzędną rolę, 
znajduja swe właściwe zastosowanie w zwieszeniu na 
drabinie poziomej i skośnej. Nadmienimy tylko o po­
chodach i poskokach w zwieszeniach przewrotnych 
( I I—III —IY), bądź na miejscu, bądź naprzód, bądź 
wstecz, a to dlatego, że takowych na innych przyrzą­
dach nie znajdujemy.

C)  W s p i e r a n i a .
Przez wspieranie rozumiemy przejście ze zwiesze­

nia do podporu lub do siadu, zapomocą siły podpornej 
ramion, głową wprzód.

1 .  Z e  z  w i e  s z  e  n i a n a r ę k a c h p r z o d e m p o d -

c b  w y t e m :
a)  c i ą g i e m  (IV), (t. j. statecznie zwolna) naprze- 

mianrącz: do podporu o ramionach prostych, poczem 
o prostych.

b)  w y c h w y t e m :  z postawy w środku poręczy 
podskoczymy, obie nogi szybko w górę blisko rąk (jak 
do zwieszenia przewrotnego o krzyżach skulonych) wznie­
siemy, niemi, wyciągając się w krzyżach, skośnie wprzód 
a do góry trącimy, a rękami się wspieramy:

do podporu na barkach przodem (III),
„ n o ramionach ugiętych (III),

prostych (IV).
n  *  ”  i

2. Z e  z w i e s z e ń  l e ż ą c y c h  :
a )  ze zwieszeń leżących przodem:

«) do podporu l e ż ą c e g o  tyłem: ręce podchwytem, 
naprzemianrącz (IV), równorącz (V).

P) do p o d p o r u  p o b o k  przodem w ś r o d k u  porę­
czy (III), nim się wesprzemy, kładziemy obie ręce 
nachwytem na jedną poręcz.

Y) do podporu pobok z e w n ą t r z  poręczy (III), ręce 
nachwytem na poręczach.
b) z e  z w i e s z e ń  l e ż ą c y c h  ł u k i e m

a) ręce podchwytem: do podporu leżącego przodem: n a ­
przemianrącz (II), równorącz (III), równorącz o pro­
stych ramionach ( I \ ), jednorącz (V). 

p) ręce podchwytem: do podporu pobok przodem 
w środku poręczy (III), nim się wesprzemy, k ła­
dziemy obie ręce nachwytem na jedną poręcz.

Y) ręce nachwytem: do podporu pobok przodem ze­
wnątrz poręczy (III)-
c)  z e  z w i e s z e n i a  l e ż ą c e g o  t y ł e m ,  ręce 

nachwytem do podporu pobok zewnątrz poręczy (III).
W  zwieszeniu tem, opuszczamy jedną ręką poręcz, a obra­
cając się przodem, a zewnątrz do poręczy, kładziemy ta ­
kową obok drugiej, poczem się wspieramy.

3. Z e  z w i e s z e ń  n a p r z e d u d z i a c h :  ręce pod­

chwytem :
Z rozlicznych zwieszeń na przedudziach, przecho­

dzimy za pomocą wspierania się ramionami, bądź n a- 
p r z e m i a n r ą c z ,  bądź r ó w n o r ą c z ,  bądź c i ą g i e m ,  
bądź z a m a c h e m  do s i a d u ,  względnie do podporu na

poręczach ( II—H I— D )•
D)  W y m y k i .

Przez wymyk rozumiemy przejście ze zwieszenia 
do podporu lub do siadu, zapomocą siły skurczającej ra ­
mion, nogami wprzód.

1 W y m y k  p r z o d e m  (II) do siadu rozkrocznego.
Z postawy lub ze zwieszenia podnosimy obie nogi w górę 
a do tyłu, aż po nad poręcze, a rozkroczywszy takowe, 
obejmujemy poręcze ze spodu łydkami i piętami, poczem 
ręce puszczamy, wyginając się w krzyżach, tułów wzno­
simy w górę, aż się ockniemy w siadzie rozkrocznym
na poręczach.

2. W y m y k  t y ł e m  (II) do siadu zewnątrz porę­
czy. Z postawy lub ze zwieszenia wznosimy obie nogi 
w górę, a ponad jedną poręcz przewieszamy się w krzy­
żach, a’ gdy poczujemy, że nogi przeważają tułów, p rz e ­
chodzimy do siadu zewnątrz poręczy.

E )  W o l t y ż e .
1. P r z e w r ó t  w s t e c z  z postawy do postawy (I), 

lub ze zwieszenia i do zwieszenia (II).
2. P r z e w r ó t  w p r z ó d :  jak  powyżej (I— II).

F )  W y t r z y m a n i a .
1 . P o z i o m k a  n ó g :  jednonóż (I), obunóż (II), 

obunóż ze zwrotem tułowia (111), w zwieszeniu na r ę ­
kach przodem.

2. Waga tyłem (IV) w zwieszeniu na rękach tyłem.
3. „ przodem (IV) „ n » przodem. 
Przy wadze utrzymujemy całe ciało wyprostowane

równolegle do ziemi.
b) n a  k o ń c u  p o r ę c z y :

A )  W s p i e r a n i a :
1. Ze  z w i e s z e n i a  n a  r ę k a c h  p r z o d e m :

do podporu poprzek:
a) r z u t e m  t. j. szybko: naprzemianrącz (II), 

równorącz (III).
b)  c i ą g i e m  t. j. zwolna: naprzemianrącz (III),

równorącz (IV).
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c) w y c h w y t e m :  do podporu o ugiętych (III) 
o prostych ramionach (IV).

2. Ze  z w i e s z e ń  n a  p r z e d u d z i a c h ,  zupełnie 
tak samo wykonujemy jak w środku poręczy, i to łatwiej. 

S )  W y m y k i .

1. W y m y k  (t. j. szybko) p r z o d e m :  Z postawy 
tyłem obróceni do poręczy, też ze zwieszenia: do siadu 
rozkrocznejro (II), do podporu leżącego przodem (III), do 
podporu (IV).

2. W y c i ą g  t. j. zwolna) p r z o d e m :  Ze zwie 
szema na rękach przodem, obróceni tyłem do poręczy 
do podporu leżącego (III), do podporu (IV).

c) z b o k u  p o r ę c z y .

A )  Z w i e s z e n i a .

1. Z w i e s z e n i e  l e ż ą c e  p r z o d e m  ( I - I I )  0 ra­
mionach prostych lub ugiętych, oburącz lub jednoracz

?ee na Ły>nej poręczy nachwyte.n lub podchwytem no­
gi zapiętkami zwieszone na przedniej poręczy.

2. Z w i e s z e n i e  l e ż ą c e  t y ł e m  (gniazdo) (I—II).
Z postawy tyłem do boku poręczy, zwieszamy się ręka­
mi: nachwytem lub podchwytem, poczem zapomoca prze­
wrotu przewlekając nogi pomiędzy ramionami, zawieszamy j  
się stopami na drugiej poręczy, wyginając się w krzyżach.

3. Z w i e s z e n i e  n a  p r z e d u d z i a c h  (I —I I ) : 
ręce nachwytem  lub podchwytem, oburącz lub jednoracz 
o ramionach prostych lub ugiętych na ty lne j '  poręczy; 
nogi zwieszone w przedudziach, obunóż lub jednonóż na 
przedniej poręczy.

B )  W s p i e r a n i a .

1. Ze  z w i e s z e n i a  n a  r ę k a c h  p r z o d e m ;  
nachwytem na tylnej poręczy:

u) w y c h w y t  zapomoca odtrącenia się stopami od 
przedniej poręczy (III), do podporu pobok przodem ze­
wnątrz poręczy.

b)  w y c h w y t  nie odtrącając się stopami (IV).
2. Z e  z w i e s z e n i a  l e ż ą c e g o  t y ł e m ,  ręce pod­

chwytem, do podporu o ramionach ugiętych: w s p i e r a ­
n i e  c i ą g i e m :  naprzemianrącz (III) ,  równorącz (IV).

3. Z e  z w i e s z e n i a  p r z o d e m  ; dwuchwytem ; do 
podporu leżącego przodem (III). W prawo wykonywamy 
w następujący sposób: Chwytając tylną poręcz, lewą 
podchwytem, prawą nachwytem, wznosimy obie nogi do 
prawej strony, środkiem poręczy ponad nie, a zwracajac 
się tułowiem w prawo, nogi rozkraczając krzyżujemy, 
zawieszamy się prawą stopą na przedniej, lewa na tylnej 
poręczy, poczem obracając się dalej tułowiem wprawo 
wspieramy się do podporu leżącego przodem na poręczach.

C)  W y m y k i

1. W y m y k  p r z o d e m :  ze zwieszania lub posta­
wy, tyłem zwróceni do boku poręczy, nachwytem (III) 
lub podchwytem < I I ) : do podporu leżącego przodem pobok.

2. W y m y k  t y ł e m :  ze zwieszenia na  rękach przo­
dem na tylnej poręczy.

a) ponad tylną poręcz (III) do podporu leżącego 
tyłem pobok.

b) ponad przednią poręcz (II) do podporu tyłem 
zew nątrz  poręczy.

c) w o l n y  (HI) t. j. bez pomocy rąk :  po usku­
tecznionym przewleku nogami w zwieszeniu na rękach 
na tylnej poręczy, zwieszamy się na przedudziach pod- '

I kladając równocześnie stopy po pod przednią poręcz, 
poczem ręce puszczamy, a tylko zapomocą w z n o s z e n i a  

się tułowiem w górę, przechodzimy do siadu w środku 
P°rW  (C. d. n ).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

W miesiącu listopadzie przystąpili jako członkowie 
czynni pp. ;

1. Ludwik Bereżyński, urzędnik krak. Tow. wzai- 
ubezp.  ̂ 2. Edward Biernacki, słuchacz politechniki. 3. 
Andrzej Broniewski, c. k. nadleśniczy. 4. Wiktor Bu­
dzyński, politechnik. 5. Roman Dzieślewski, ukończony 
technik, 6. Maksymilian Gans, prywatyzujący. 7 Antoni 
Euders, kupiec. 8. Leopold Gutter, pomocnik handlowy- 
9. A rtur  Hanke, urzędnik Banku krajowego. 10. Rudolf 
Ilasiewicz, kaudydat notaryalny. 11. Mieczysław Kowalski, 
urzędnik Banku krajowego. 12. Stanisław Korytko, aka­
demik. 13. A rtur  Krzysztofowicz, prawnik. 14. Wacław 
Kwiatkowski, prawnik. 15. Franciszek Klaus, sekretarz 
kolei Karola Ludwika. 16. Hr. Aleksander Komorowski, 
praktykant konceptowy Namiestnictwa, i 7. Józef Mora- 
wiecki, słuchacz praw. 18. Michał Morawiecki, politechnik. 
18. Adam Mordyuiewicz, politechnik. 20. Dr. Roman P i­
łat. profesor uniwersytetu. 21. Dr. Władysław Piłat, kon- 
cypient prokuratorji skarbu 22. Hr. A rtu r  Potocki, wła­
ściciel dóbr. 23. Teofil Porzycki, inżynier. 24. Emil Pot- 
turak, kandydat adwokatury. 25. Ludwik Seuetelski, na­
uczyciel. 26. Stanisław Skracba, prawnik. 27. Jan  Trza­
ska, praktykant konceptowy Dyrekcji skarbu. 28. Józef 
Wysocki inżynier.

Jako członkowie wspierający p p . :
1. Ryszard Janicki, właściciel dóbr. 2. S p i i y d i o n  

Iwanowski, radca sądu k r a j .  w Samborze. 3) E d m u n d  
Duniewicz, radca sądu kraj. 4. D r Stanisław K r z y ż a ­
nowski, adwokat k r a j .  5. Józefa Maszkowska, żona pro­
fesora 6. Dawid Schonfeld, właściciel dóbr. 7. Dr. Ta­
d e u s z  Wojciechowski, profesor uniwersytetu. 8.  R o z a l i a  
Buber, wlaścielka dóbr. 9. Roman Żelazowski, a r t y s t a  
dramatyczny.

Poważna ta liczba świadczy wymownie, że idea So­
koła zyskuje coraz więcej zwolenników w naszem społe­
czeństwie, a Towarzystwo doznaje ze wszech stron po­
parcia. P. Marszalkiewiczowa oświadczyła gotowość za­
jęcia się sprawieniem sztandaru względnie wykończeniem 
istniejącego, znany zaś zaszczytnie rzeźbiarz p. Barącz 
ofiarował artystycznie wykonanego Sokoła olbrzymich roz­
miarów, który umieszczony w sali ćwiczeń będzie stano­
wił prawdziwą jej ozdobę.

Przedstawienia amatorskie i koncerta muzyk wojsko­
wych urządzane w niedzielę i święta przez komitet zaba­
wowy, który ż uznania godną energią tern się zajmuje 
wyrobiły sobie sympatją publiczności, która chętnie na 
nie przybywa i tym sposobem przyczynia się do poparcia 
celów Towarzystwa. Dla komitetu zabawowego uchwalił 
Wydział regulamin.

Najważniejszą sprawę stanowi jednak wyjazd kieru­
jącego nauczyciela p. Durskiego do Krakowa. Wydział 
Sokoła krakowskiego odniósł się do tutejszego Wydziału 
z prośbą o udzielenie p. Durskiemu urlopu, aby ten mógł 
przybyć do Krakowa na czas jakiś, zająć się organizacją 
grona nauczycielskiego i przygotowaniem do egzaminu rzą­
dowego kandydata, który później objąłby naczelne kiero­
wnictwo. Wydział też na posiedzeniu z d. 27. z. m. przy­
chylił się do tego życzenia, udzielił p. Durskiemu urlop 
na miesiąc grudzień.

Dnia 30. z. m. odjechał p. Durski, żegnany przez 
liczne grono członków, a na czas jego nieobecności obj^ł 
naczelne kierownictwo jego zastępca p. Edmund Cenar.
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„Sokoł“ r z e s z o w s k i  dn. 8. listopada 1886.
Walne Zgromadzenie członków rzeszowskiego^ Towa­

rzystwa gimnastycznego „Sokoł" odbyło się w nie zie ę 
d,|ia 7. b. m. w sali Towarzystwa kasynowego. Po zaga­
janiu posiedzenia przez Dra Zbyszewskiego, któiy wy a 
z*ł w krótkości znaczenie i potrzebę „Sokoła", oraz jego  
genezę, przystąpiono do wyboru prezesa, tegoż zastępcy, 
siedmiu członków Wydziału i 2 zastępców. Prezesem je­
dnogłośnie wybrano Dra Wiktora Zbyszewskiego; wybór 
następcy prezesa i członków Wydziału, oraz zastępców, 
nskuteczniono za pomocą kartek.

Zastępcą prezesa został wybrany piof. gimnaz. p. 
Tomasz Tokarski, do W ydziału weszli pp.: W ładysław  
Mianowski, Dr. Juliusz Bandiowski, Jan Kanty Steczko­
wski, Antoni Bieńkowski, Ignacy Wurm, Henryk Czerny 
i Karol Nowak; na zastępców wydziałowych wybrano 
PP.: Tytusa Lopatynera i Tadeusza S ,anisza. o o
uiisji rewizyjnej wybrano pp.: Dra Koppla i lwaya.

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy usta­
nowienia wysokości miesięcznych wkładek członków zwy­
czajnych. Po długiej dyskusji uchwalono, że wkładka raie- 
Męcza członków zwyczajnych wynosić ma 50 ct. nlf s 1 
członków: aby w zakres czynności „Sokoła' przyje™
także naukę tańców, aby wnieść odezwę do yre cji sẑ  
tutejszych o poparcie Towarzystwa przez zalecanie uczniom 
ftauki gimnastyki, aby wkładki ściągnąć od cz on o\\ juz 
na czas od 1. listopada b. r. i wnieść prośby do tutej­
szych instytueyj finansowych o materjalne popaicie owa 
nzystwa przy zamknięciu rachunków r. b. pi ze azano
W ydziałow i do załatw ien ia . ^

Towarzystwo liczy dotąd 41 członków. Nauki g i­
mnastyki udzielać będzie p. Mianowski, a pomoc swą 
Przyrzekł chętnie p. Tokarski. Ćwiczenia odbywać się 
będą dwa razy na tydzień wieczorem.

Po walnem Zgromadzeniu odbył Wydział zaraz po­
siedzenie na którem załatwiono sprawy co naglejsze, 
a na wniosek p. Nowaka postanowiono prenumerować organ 
Sokoła „Przewodnik gim nastyczny“ . Dotychczasowe pioby 
ćwiczeń gimnatycznych odbywały się za laskawem zezw o­
leniem dyrekcji seminarjum nauczycielskiego w sa i &i 
in nasty cznej tegoż zakładu.

U ryw ki łiygieniczne.
C i e p ł o t a  p o t r a w  i n a p o i .  Niejednokrotnie gardło, 

przełyk a dalej i żołądek, nie mówiąc już wcale o zębach, 
u cierp ieć  może wskutek naszej nieoględnosci w przyjmo­
waniu pokarmów i napoi, gdy te nie są należycie ostu­
dzone lub zbyt zimne. Nie tylko zbyt niska temperatura 
n. p. zimne piwo, zimna woda, lody, mrożone potiawy  
stają się przyczyną częstych chorób, ale również i zb jt 
wysokie ciepłoty napoi i pokarmów, wywołują w ustroju 
naszym następstwa, które niejednemu ciężko odpokutować 
Przychodzi

W ielkiej jest więc wagi przestrzeganie umiarkowa­
nia w jednym i w drugim kierunku, a lubo uważamy to 
za rzecz śmieszną i przesadną, gdy kto z powodu zby­
tniej gorliwości, ciepłomierzem reguluje sobie ciepłotę po­
karmów i napoi, zanim się do nich zabierze, to jednak  
nie zawadzi pewnych trzymać się przytem zasad.

W ażną tą kwestją zajmował się dr. Spat (w „Aichiv  
fur Hygiene"), który na sobie i wielu członkach licznej 
swej familii doświadczał, jakie są najwyższe stopnie c ie ­
płoty, które przy spożywaniu pokarmów znieść można 
i wypośrodkował, że płyny jeszcze przy temperaturze 50 C. 
w większych ilościach mogą być połykane bez sprawiania 
bólu, w mniejszych zaś ilościach, po łyżeczce, nawet przy 
55 stopniach. Płyny o 60" C. sprawiają uczucie palenia, 
autor spożywał jednakże bez szkody polewki przy ^tej 
ciepłocie, a herbatę w drobnych ilościach nawet przy 70° C.

Potrawy żuć można przy 55° C , wyższe tempera­
tury potraw sprawiają palenie.

Używanie zbyt gorących napoi i  potraw, pociąga 
za sobą liczne przykre następstwa, pomiędzy któremi w y ­
liczamy: obniżenie smaku, niedostateczne zaopatrzenie 
w ślinę potraw dla zbyt krótkiego ich pobytu w ustach, 
uszkodzenie emalii zębów, a niekiedy obniżenie działania  
kiśniejącego (fermentacyjnego) soków trawiących w p rze ­
wodzie pokarmowym.

Autor robił ciekawe doświadczenia na zwierzętach  
podając n. p. królikom zapomocą cewnika płyny rozmaicie 
cieple i znalazł, że podczas gdy ciepłota 5 5 11 O wywoły­
wała przekrwienie i nieżyt błony śluzowej żołądka, przy 
60° C. powstawały wrzody, którym nie można było, gdy 
jeszcze cieplejsze płyny wlewano, zapobiedz następnem 
wpuszczaniem zimnej wody; przy 70 zaś stopniach G. 
powstało zapalenie żołądka z surowiczem nacieczeniem, 

ciepłoty 7 5 — 80° wynoszące, niszczyły zupełnie ściany 
żołądka. (Zdrowie) B r. B . Wicherkiewicz.

W nios k i  A k a d e m j i  m e d y c z n e j  w  P a r y ż u  o n a p o j a c h  
a l k o h o l i c z n y c h .  Na wniosek T Roussel’a Akademja me­
dyczna w Paryża wysadziła komisję do zbadania kwestji 
alkoholizmu oraz produkcji napojów wyskokowych. Opinja 
komisji w pomienionym przedmiocie sformowana na jednem 
z ostatnich posiedzeń Akademji przez sprawozdawcę k o ­
misji Dra Rochard’a w streszczeniu przedstawia się tak:

1. Akademja, rozumując ze stanowiska czysto hy- 
gienicznego, uznaje alkoholizację win za szkodliwą.

2. Akademja uważa za rzecz potrzebną, aby rząd 
powziął środki jak najsurowsze w celu niedopuszczenia 
do Francji transportu win zaprawianych spirytusem.

3. Uznaje ona również iż minimum zawartości alko­
holu, po za którym ma być nałożony podatek specjalny 
na wina, należy zniżyć z 15 na 12 °/0.

4. Wychodząc z zasady, że wódki i likiery o tyle 
są niebezpieczniejsze o ile więcej zawierają alkoholów po­
stronnych, mniema, iż do fabrykacji wódek i likierów nie 
powinna być nżywaną okowita zawierająca więcej niż 
10 "/o tych wyskoków.

5. Akademia uważa za rzecz niezbędną, aby w ła ­
dze odpowiednie zmniejszyły ilość szynków oraz zastoso- 
wywały jak najściślej prawa o pijaństwie.

(Journal d’hygiene 22- lipca r. h.).
W o g ł o s z e n i a c h  c e s a r s k o - n i e m i e c k i e g o  u r z ę d u  z d r o ­

w i a  znajdują bardzo ważne podania co do cytry urodzin 
i śm iertelności w rozmaitych państwach, z których łatwo 
wyciągnąć wnioski co do wzrostu ludności. I  tak w pań­
stwie niemieckim w r. 1883 wynosiła śmiertelność 2 6 1  
na 1.000, a cyfra urodzin 34 na 1.000. w Anglji w r. 1882  
cyfra śmiertelności 19'6 na 1.000, a urodzin 33 7 z czego 
wypływa przybytek 372 .360, we Francji w tymże samym 
roku zawarto tylko 280 460 małżeństw, urodzin było 
935.566, a więc około 25 na 1.000, a przypadków śmierci 
było 838.539 czyli około 22 na 1.000, a porównując 
z poprzednimi latami raniej zawarto małżeństw we Francji 
i mniej było urodzin, a przybyło więcej przypadków śmierci.

O d d a w n a  s t w i e r d z o n o ,  że lud w górach m ieszka­
jący znacznie rzadziej zapada na suchoty płucne i gru­
źlicę, aniżeli mieszkańce nizin, a bliższe badauia stw ier­
dziły, że w pewnej wysokości ponad poziom morza su­
choty i gruźlica nie pojawiają się chyba wyjątkowo. Dr. 
Adam zajmujący się szczegółowo stacjami klimatycznemi 
Szląska podaje, że w okolicach górskich tego kraju wznie­
sionych nad 500 metr. nad poziom morza nie istnieje 
gruźlica 1 suchoty, a właściwie do rzadkości należy, a jako 
przyczynę tego zjawiska uważa nie rozcieńczone powie­
trze, ale jego czystość, zawartość ozonu i suchy a prze­
puszczający grunt. Cyfry podane przez tego autora, wy­
kazujące, że śmiertelność z powyżej przytoczonych chorób 
jest bardzo niska, w ostatnich 50 latach wynosiła bowiem 
0'64 - 1  08 na tysiąc są najlepszem świadectwem słuszno­
ści jego twierdzeń, a dodajmy do tego, że lud górski czę­
sto jest bardzo ubogi, źle się odżywia i źle mieszka, 
a więc żyje w warunkach ułatwiających w nizinach po­
wstanie i rozwój suchot i gruźlicy.
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W pływ  o zo n u  n a  c h o le r ę .  O nim us s tw ie rd z ił ,  że 
■w o k res ie  w  k tó rym  cho lera  w  P a ry ż u  i M arsy lji n a j­
m ocniej g ra so w a ła , ilość ozonu w p o w ie trzu  b y ła  n a jn iż sza . 
N iew y c iąg a jąc  z te g o  fa k tu  s tanow czego  w niosku  p rz y ­
p u szcza , że  b ra k  ozonu sp rz y ja  rozw ojow i cholery , a p rz y ­
p uszczen ie  to  je s t  p raw dopodobne, ja k  n iedaw no bowiem 
F is c h e r  s tw ie rd z ił, ozon pow strzym uje  w zro st n ajn iższych  
u s tro jó w  i o słab ia  ich  szkod liw e d z ia łan ie , chociaż n ie 
p o siad a  w łasności d esin fekcy jnych .

Fodor w odczycie o w aru n k ach  d ług iego  życ ia  n a  
p o d staw ie  d a t  s ta ty s ty c z n y c h  w y g ła sz a  zdan ie , że  u  ro z ­
m a ity c h  narodów  w w yższych k la sach  spo łeczeń stw a  są 
one w ażne. Z  z e s ta w ie ń  tego  b ad acza  w yn ika , że  k ró c ie j 
ż y ją  członkow ie w yższych w arstw , w W ęg rzech  średn io  
bow iem  d o s ię g a ją  59  3 la t, d łuże j w  A u s tr ji ,  gd z ie  do­
s ię g a ją  ś redn io  6 5 1  la t , je szcze  d łużej w N iem czech, bo 
ś re d n ia  d ługość życia w ynosi 68 1, na jd łu że j zaś w A n g lii, 
bo ś re d n ia  w ynosi 7 0 ' 1 la t . S tąd  też  w yn ika , że m niej 
osób p rz e k ra c z a  ro k  60  życ ia  w W ęgrzech , a  m ianow icie 
1 9 % , w N iem czech 23  1 % , w  A n g lii 3 8 -3 ° /0. To sam o 
do ty czy  k o b ie t ty c h  narodów , a  ś red n ia  d ługość  życia  
k o b ie t w W ę g rz e c h  w ynosi 63 7 la t ,  w A u s tr j i  6 2 '6 , 
w  N iem czech 6 8 ‘5, w  A n g lji 7 3 1 ,  P rzy czy n ą  k ró tk ie g o  
ży c ia  j e s t  n ieodpow iednie  odżyw ienie , n ie rac jo n a ln y  sposób 
życia , n iew ygody , tro sk i, zb y tn e  n a tęż en ie  c ia ła  lub du 
cha, do d łu g ieg o  życia  p rzy czy n ia  się u m iarkow ane  życie , 
dobre  odżyw ien ie , zd row e m ieszk an ie , czystość, w ygody 
i  co w ażna b a rd zo  dyspozycja  do d ług iego  życ ia  odz ie ­
dziczona  po rodzicach .

K R O N I K A .

S p r o s t o w a n ie .  W  nr. 11. „ P rz e w o d n ik a 11, s tr .  88 
w iersz  13 od gó ry  w ydrukow ano zam iast „ szk o d liw e" 
„ śc is łe " .

„ P o g o ń  T a r n o w s k a 11 z d n ia  24 . p a ź d z ie rn ik a  b. r. 
donosząc o zaw iązan iu  się chóru  w Sokole ta rn o w sk im  
p isze  ja k  n a s tęp u je  :

Śpiew  ro zw ija  n ie ty lk o  m ieśn ie  n a rząd u  g łosow ego, 
lecz p rz e z  g łębsze, p e łn ie jsz e  i  d o k ładn ie jsze  od d y ch an ie  
w pływ a na  s tan  zd row ia  ca łego  u s tro ju , a  szczegó ln ie  n a  
u k ła d  nerw ow y i s ta n  um ysłu .

D r . L ew y  h y g ien is ta , p rzy zn a je , że  w strzy m an ie  się 
od m ów ienia  sp ro w ad za  o słab ien ie  czynności tra w ie n ia , 
a  p rzec iw n ie  ćw icząc się w śp iew ie  oddzia ływ am y na  
p rz y rz ą d  oddechow y t .  j .  p łuca , k tó re  p od lega jąc  różnym  
ciężk im  c ierp ien iom  ja k  g ru ź licy  lub suchotom  p o trzeb u ją  
bardzo  w zm ocnien ia .

Ś p iew  ja k o  ćw iczen ie  m ięśniow e n a rz ą d u  oddecho­
w ego w m ia rę  i  u m ie ję tn ie  p row adzone , n ie ty lk o , że  n ie  
o s łab ia  i  n ie  z ry w a  p łuc, j a k  to  daw nie j u trzym yw ano , 
a le  p rzec iw n ie  je s t  dobrą  i k o rz y s tn ą  g im n as ty k ą  liyg ie- 
n ic z n ą  d la  p łuc . k tó re  odbyw ając  sw e czynności p ra w i­
d łow e, od d z ia ły w u ją  zaw sze  znakom ic ie  n a  ogólny  s ta n  
zd ro w ia .

J e ż e l i  śp iew  je s t  g im n a s ty k ą , pow inni w szyscy  
S oko li takow y  up raw iać  ja k o  dalszy  c iąg  ćw iczeń  g im n a ­
stycznych .

D o k ła d n a  s t a t y s t y k a  śm ie r t e ln o ś c i  m ężczyzn , z a j ­
m ujących  się różnem i zaw odam i, op racow ana z o s ta ła  o s ta ­
tn im i czasy  w A n g lji. W e d łu g  zeb ranych  danych  n a j­
m n ie jsza  śm ie rte ln o ść  p an u je  pośród  k sięży , k tó ry c h  
w  A n g lji  i W a lj i  n a  1 .0 0 0  zm arło  od roku  1 8 7 0 — 1882 
p rzec ięc iow o  roczn ie  ty lk o  8 '6 0  w w iek u  od 2 5 — 65 l a t ; 
d a le j n a s tę p u ją  og rodn icy  z 9 '2 7 , j a k  rów nież ro ln icy  
i  hodow cy b y d ła  z 9 76 w w ieku  od l a t  2 5 — 65 n a  1 .0 0 0 ;  
śm ierte lność  w yrobn ików  w ie jsk ich  w ynosi 10 8 4 , ro b o tn i­

ków  w fab ry k ach  p ap ie ru  o raz  w yrobów  p ończoszn iczy^1 
1 D 69 , n au czy c ie li i  pedagogów  1 1 ‘12 , s te lm ach ó w  l l .° 9 -  
h a n d la rz y  w ęgli 11 -93 , rybaków  1 2 '3 3 , c ie ś li i stolarzy 
1 2 ‘69 , k s ię g a rz y  12-73 i gó rn ików  w k o p a ln iach  żelaza 
12"90. Z  innych  zaw odów  n a jw ięk sza  śm ierte lność , bo 
3 4  11 panu je  pośród  k e ln e ró w  i służących  w hotelach 
i re s ta u ra c ja c h  i pośród robo tn ików  w L o n d y n ie  3 1 ‘2.5- 
N a 1 .0 0 0  adw okatów  i p ro k u ra to ró w  u m iera  roczn ie  1 4 '0 L  
n a  ty leż  le k a rz y  zaś  17 36 . W  in n y ch  zaw o d ach  śm ie l” 
te lność w aha  się m iędzy 12 a  20  p rocen t.

W yjazd p. D u rsk ieg o .  Z pow odu w y jazd u  p T,1,r'  
sk iego, n auczyc ie la  k ie ru jąceg o  do K ra k o w a  n a  miesi'!8 
G ru d z ień  po d z ie lili się  k ie ro w n ic tw em  pp. C e n a r i  T yblew icz-

C zy te ln ia  i b ib lio tek a .  Z  p rzy jem n o śc ią  zaznaczyć 
w y p ad a , że d z ię k i o fiarności członków  b ib lio tek a  naszego  
to w a rz y s tw a  w z ra s ta  z każdym  dniem , lic zy  ona obecnie 
ogółem 4 0 0  d z ie ł, a  m iędzy tem i oprócz pow ieści najzna­
kom itszych  naszych  p is a rz y  zn a jd u ją  się cenne d z ie ła  na­
ukow e. R u ch  w c z y te ln i j e s t  znaczny , a  w ieczork i tow a­
rzy sk ie  co sobotę się odbyw ające  m ają  liczn y ch  zwo­
lenników .

S o k o ł  w  K ra k o w ie .  W  k o resp o n d en c ji „ K u rje ra  
L w ow skiego" c z y ta m y : „ S o k o ł11 (k rakow sk i) dz ie lne  cho­
c iaż  m łode s to w arzy szen ie  k r z ą t a  się g o rliw ie  pod  p rze­
w odnictw em  p. S ty czn ia , około u s łan ia  sobie w łasnego 
g n iazd a . W ła ś n ie  t r w a  su b sk ry p c ja  n a  pożyczkę, zac ią­
g an ą  n a  w y staw ien ie  domu „ S o k o ła " . P o d p is y  id ą  dobrze, 
a  w ym agana k w o ta  1 2 .0 0 0  zł. n ie za w o d n ie  p o k ry tą  zo­
s ta n ie . Z  n a sze j s tro n y  ja k o  Sokoły  życzym y  naszym  b ra­
ciom n ajlep szego  pow odzenia i w y rażam y  p rz e k o n a n ie , że 
z chw ilą  po siad an ia  w łasnego  dom u S oko ł k rakow sk i 
jeszcze  ra ź n ie j ro zw ijać  się będz ie , co d a j B oże, aby ja k 
n a jszy b c ie j nastąp iło .

S o k o ł  W B ro d a c h .  D z ię k i usiłow aniom  p. W y szy ń ­
sk iego , po w sta je  w B ro d ach  filja n aszeg o  T ow a rzy stw a , 
S zczęść  B oże uczciw ym  usiłow an iom .

Klub c y k l i s tó w  w e  L w o w ie .  Z a  p rzy k ład em  K ra k o ­
w a zaw iązu je  się w e L w ow ie  k lub cy k lis tów , z a  in ic ja ­
ty w ą  p. J a n a  h r . D rohojow skiego , s e k re ta rz a  B an k u  k ra ­
jow ego  i cz łonka T o w arzy s tw a  Sokoła  lw ow skiego .

S z w a j c a r j a .  W  B e rn ie  obchodzono u roczyśc ie  dnia 
2. p a ź d z ie rn ik a  b. r . 50  le tn i  ju b ileu sz  p racy  w  zaw odzie 
nauczycie lsk im  ja k o  g im n as ty k a , ju b ila te m  b y ł N igyelez , 
in sp e k to r  g im n asty k i, w ielce z a s łu ż o n y  w  sp raw ie  roz­
w oju g im n as ty k i w  S zw a jca rji, a  w  uczczen iu  jeg o  b ra li 
u d z ia ł  n ie ty lk o  n au czy c ie le  g im n a s ty k i, a le  w sz y s tk ie  T o­
w a rz y s tw a  g im nastyczne  i rząd .

P o rtu g a lja .  Z a  in ic ja ty w ą  prof. d r. L a n z e ta , odbę­
dzie  się w sto licy  P o r tu g a l j i  z jazd  w szy s tk ich  nauczycie li 
g im n a s ty k i i u roczysty  fe s ty n , w  k tó ry m  w szy stk ie  To­
w a rz y s tw a  całego k ra ju  w ezm ą u d z ia ł.

Od administracji.
Szanownych prenumeratorów upraszamy, o w c z e s n e  
nadsyłanie przedpłaty — w tym  celu dołączamy do 

numeru dzisiejszego przekazy pocztowe.

Dziełko p. t . :

„0 GIMNASTYCE"
zawierające najcenniejsze artykuły wstępne z dwu 
ostatnich roczników „Przewodnika gimnastycznego" 
wyszło nakładem Administracji i jes t  do nabycia we 

wszystkich księgarniach. Cena 40 ct.

Z ałącza  s ię  p ro sp ek t „Z drow ia" .

T re ść : W spom ienie J a n a  D obrzańskiego (C. d.). — Czy ćw iczenia g im nastyczne m ogą być  szkodliw e? — Przechadzk i i  wycieczki 
(C. d.). — Z arys ćwiczeń n a  poręczach. (C. d.). — Spraw y tow arzystw  g im nastycznych  polskich. — U ryw ki hygien iczne. — 
K ronika. — Od adm in istracy i. — O g im nastyce.
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